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W obroni? polskiej l a l k i
S h ir ie y  T e m p i e  z  K r a k o w i a n y

Z am ieszczon y  n iedaw n o w  r.a- 
5izem p iśm ie  artykuł o  zabaw ­
kach, zn a lazł o d g ło s  w śród  w y  
tw órców  W ła śc ic ie l fab ry k i la- 
1,;h i zabaw ek w  K aliszu  p. A - 

S zra jer , p ra g n ą c  d opełn ić  
Podane p rzez  nas w ia d om ośc i z 
zakresu  p rzem ysłu  zabaw kar- 
sk iego u d zie lił nam  szeregu  cen  
n ych  in fo rm a cy j w  te j dz iedzi­
nie,

P rzedew szystk iem  w ię c  n a le ­
ży s tw ierd z ić , że z w yjątk iem  
kilku fa b ry k  z okresu  przedw o- 
je n e g o , p o lsk i p rzem ysł zabaw - 
karski je s t  przem ysłem  bardzo  
m łodj-m  i za sa d n iczy  ro zw ó j je 
g o  d a tu je  s ię  d op iero  od  r . 192o, 
t. j  o d  m om entu  ro zp o cz ę c ia  o- 
g ra n iczeń  ce ln y ch  przy  im p orcie  
zabaw ek  z N iem iec . O d tego  
w ięc  czasu , om aw ian y  przem ysł 
zro b ił k o losa ln e  postępy  —  ja k  
s tw ierd za  p  S zra jer , i dziś  z n a j­
d u je  s ię  pozo N iem cam i, na je d ­
nym  p oziom ie  z przem ysłem  za­
baw karskim, F r a n c ji i A n g lji, 
r rze w y zsza ją c  p rzytem  zn aczn ie  
in ne k ra je  eu rop e jsk ie .

Skolei P d yr. S z ra jer  u dziela  
nam  in fo rm a cy i z zakresu  p ro ­
d u k c ji n a jn o p u la rn ie js zy ch  m o­
że zaLaw ek. m ian ow icie  lalek 
U nas w ię c  zn a jd u ją  się  w  sprze 
Gaży la lk i w yk on yw an e, po 1) 
ca łk ow icie  z m a te r ja łó w  w łók n i­
stych , 2 ) częśc iow o  z m a terja łu  
z użyciem  g łów k i c e lu lo id o w e j, 
3 ) ca łk o w ic ie  z  ce lu lo id u , 4 ) z 
m asy  p a p ie ro w e j. P on ad to  n ale­
ży w y ja śn ić , że la lek  p o rce la n o ­
w ych  n ie  w yra b ia  się  u nas w 
k ra ju  i je ś l i  s<ł je s z cze  ja k ie ś  w 
sp rzedaży , to  p ozosta ły  n iew ąt­
p liw ie  z  daw nych  za pasów .

P ozatem  n a leży  s tw ierd z ić , że 
la lk i w yrab ian e u nas p os ia d a ją  
w ysoką ja k o ść  i gatu n ek , czego  
n a jlep szym  dow odem  je s t  fakt, 
że eksportów  ane są  do w ielu  
k ra jów , r- m in . i do  S tanów  
Z je d n o czo n y ch  A m eryki P ó łn o c ­
n ej. P on ad to  w n iek tórych  k ra ­
ja ch , ja k  np. w H o la n d ji fab ry k i 
p o lsk ie  p o s ia d a ją  sw o ich  p rzed ­
s ta w ic ie li a sta łą  k lien te lę , przy- 
czem  b ilan se  ob ro tu  za gra n icą  
w ykazu ją  sta le  w zra sta ją ce  na­
sze sa ldo . Jest to  dow od em  i w y­
n ik iem  n iety lk o  d ob reg o  gatu n ­
ku, a le  także k on k u ren cy jn ości 
cen  la lek  proću K ow a n y ch  w  k ra­
ju . Jak o p rzyk ład  m ożna p rzy to ­
czyć  takt, że  la lk a  t. zw . „S h ir - 
ley  T e m p ie " w y so k o śc i 50 cm. 
sp rzedaw an a  w  parysk im  „A u  
p rin tem p s" k o sz tu je  75 fran k ów , 
co  w yn osi m n ie jw ię ce j 26 zł. U 
nas lalka w yk on an a  p o d łu g  tego 
sam ego m odelu , k osztu je  c o n a j-  
w yżej 10 do 12 zł. A le  to je szcze  
m e  w szystk o. S p rzedaż la lek  ppl 
sk ich  za gra n icą  je s t  także i środ

kiem  p rop ag an d ow ym , przyczem  
zw łaszcza  w  A m ery ce  c ieszą  się 
w ielk iem  p ow od zen iem  n asze lal 
ki w  p o lsk ich  s tro ja ch  n arod o­
w ych  Jak się  ok azu je , dotarły  
one nąw et do m ałej S h iriey , któ 
rą  fo to g ra fo w a n o  w ie lok ro tn ie  z 
polską krakow ianką

F a b ry k a n ci zabaw ek —  stw ier  
dza d a le j p. dy r. S z ra je r  —  in ­
w estu ją  rok  ro czn ie  duże k ap i­
tały  na u ru ch om ien ie  now'ych 
d zia łów  p ro d u k c ji i dążą do udo 
skon alen ia  sw o ich  w yrob ów . R io 
rąc jed n a k  pod  u w a gę m łod ość  
naszego p rzem ysłu  zabaw kar-

sk iego, ora z  n iew ie lk i stosu n k o­
wo rynek  zbytu , tru dn o je s t  n t-  
razie  k on k u row a ć z przem ysłem  
n iem ieckim , k tóry, m a ją c  za so ­
bą k ilk u setletn io  is tn ien ie , po­
siada także św ietną  o rg a n iz a c ję . 
E ksport zabaw ek n iem ieck ich  
dzięki 33 i 1/3 p ro ce n t p rem ji, 
upraw ian y je s t  w  lorrm e sz cze ­
g ó ln ie  in ten syw n ego  dum pingu . 
P rem je  p ow od u ją , i o  zabaw ki 
n iem ieck ie  k osztu ją  w  w ie lu  w y ­
padkach  ta n ie j za gra n icą , a n i­
żeli w  N iem czech  i w  ten  sp osób  
za b ija ją  przem ysł in n y ch  kra 
jów .

P r z e g l ą d  p r a s y
P O  D M O C H  L A T A C H

N a w ią zu ją c  d o  n iedaw n ej dru ­
g ie j r o cz n icy  p od p isa n ia  p olsk o- 
n iem ieck iego  paktu o  n iea g res ji, 
„C zas s tw ierd za , że w p ras ie  n ie ­
m ieck ie j ju b ile u sz  ten  w yw oła* 
liczn e , obszern e  i dodatn ie  r o z ­
g łosy , natom iast w  P o ls ce  „m oże  
n aw et zbyt ch łod n ą  ocenę p o ­
św ięcon o  te , sp raw ie . P od k reśla ­
ją c , że u goda  p o lsk o-n iem ieck a  
stan ow i je d n o  z osta tn ich  w ie l­
kich  p o su n ię ć  M arszalka P łsu d - 
sk iego , d s ien n ik  kon serw atyw n y 
p is ze :

„Najważniejszym w całym ukła­
dzie ze stanowiska polskiego jest 
sam fakt, że teza o niemożliwości u- 
trzymania stanu obecnego na nie­

mieckim wschodzie okazaia się fikcją J mejące w dziedzinie naszych -=t 1 >un 
i sztucznym wytworem nieprzeoiera ków“ .
j.ąeej w środkach propagandy. Okaza 
ło się nagle, że można w ytrzym ać,! 
pomimo istnienia korytarza, i to w y- j 
trzymać wcale dobrzn. —  Jak na 
znak różdżki czarodziejskiej znikły 
wszelkie spory i trudności, mające u- 
dow odnić bezsen -owność położenia 
na wschodniej granicy Niemiec. — 
Gdyby nr we', paść miało kiedy hasło 
odwrotu od O-.siejszej polityki —  sy­
tuacja już nie będzie ta jama, bo bę­
dzie miała za sobą wymowę realnych 
faktów, paroletniego iobrosąsied*- 
kiego pożycia..

Ponieważ jesteśmy zwolennikami 
trwałego poi jzumicr.ia polsko - nie­
mieckiego, nie obawiamy się nawet 
ł  okaaji przypadającego jubileuszu, 
a raczej właanie z tego tytułu, wska­
zać na pewne niebezpieczeństwa ist

Gnębienie P o la k ó w  na L itw ie
Cala P o l s k a  m u si s ta n ą ć  w  o b r o n i e  r o d a k ó w !

W  celu  osta teczn eg o  zlik w id o­
w ania p o lsk ieg o  „n ie b e zp ie cze ń ­
s tw a ", po lityka  litew ska od d łu ż­
szego  ju ż  czasu  n astaw iana  je s t 
na d e fin ityw n e  ro zb ic ie  tego 
w szystk iego, co  na L itw ie  je s z ­
cze zostało polsk ie, Z aś w cza ­
sach  osta tn ich , na przełom ie  r o ­
ku 1935 i 1936 g n ęb ien ie  P o la ­
ków  stało się  w p rost hasłem  dr.ia.

R ząd litew sk i, k tóry  w ciągu  
ub. roku p on iós ł szereg  porażek, 
czy  to na teren ie  p olityk i zagra 
r.acznej, c zy  też w  dziedzin ie  
spraw  w ew n ętrzn ych , m a ją c  
p rócz  tego w  sp osób  k om prom itu ­
ją cy , p rzegran e w yb ory  w K ła j­
pedzie — p osta n ow ił na kim ś w y ­
ła dow a ć sw ą z łość  i pok azać, że 
je szcze  je s t  siln y . Jak o p rzed ­
m iot dla „o d e g ra n ia "  się obran o 
m n ie jszość  polską

W  c ią g u  d w óch  n iespełn a  m ie­
sięcy : lis top a d a  i gru dn ia  ub. r. 
k ilk u d zies ięciu  dzia łaczy  polsk ch  
zosta ło  osa d zon ych  w  w ięzien iu  
lub skazan ych  na zesłan ie .

N ie należy jed n a k  są d zić , że 
w alka z p o lsk o śc ią  prow adzon a

je s t  ch a oty czn ie  i bezp lan ow o. 
L itw in i obra li to b ie  dw a tereny, 
które uznali za „n a jg r o ź n ie js z e "  i 
tu p os ta n ow ili „r o z p r a w ić  s ię " .

T eren a m i tem i s ą : szkoła  i  k o ­
ś c ió ł.

W alk a  ze szkołą  polsk ą  poszła  
po lin ji  n iszczen ia  jz k o ln ic tw a  
p oczą  tlkow ego, aby  pow strzym a ć 
d op ływ  u czn iów  do g im n azjów  
polsk ich , W yrazem  te j ten den cji 
jest stosov  an ie ustaw y p a szp or ­
tow ej oraz u staw y o szkoln icty  ie 
począ  chowem, k tóra  m ów i, że 
d z ieci m ogą ch o d z ić  ty lko dc 
szkoły  tak ie j, ja k ie j n a rod ow ości 
są rod zice . P on iew a ż  zaś przy  
w ydaw aniu  pa szp ortów , ab y  nie 
być  zapisanym  ja k o  „L itw in " , n ie 
w ysta rcza ło  sam ook reślem e sw ej 
n a rod ow ości, le cz  trzeb a  b y ło  u- 
d ow ad n ia ć  „p a p ie ra m i" , że się  
je s t  P o lak iem , a tak ie „p a p ie r y "  
m ało kto m iał (zw ła szcza  w śród  
robotn ik ow i d ron n y th  roln ikow i)—  
w  rezu ltacie  o lb rzym ie  rzesze lu ­
dzi, u w a ża ją cy ch  sie za P o .ak ów , 
zosta ły  Zaliczon e do „L itw in ó w " . 
A p óźn ie j, w  k on sek w en c ji tego, 
■nu—  ■ ' ■— — — w

Jak woźny znrn<e;szył obrót
o 3U0.000 z ł o t y c h

Za wykrycie fałszerstw
k s i ą ż e c z e k

o s z c z ę d n c ś c i o w y c n
P rezes P n .0 . przyznał i-loo  zło 

ty ch  n agród  dio rozazie ien ia  po ­
m iędzy  urzędnikam i p laców ek  
p ocztow ych , k tórzy  przyczynił I się 
do u ja w n ien ia  fa łszerstw  k siąże­
czek  osz< zęd n ośc iow yeh , bądź tez 
u jęc ia  sp ra w ców .

96 w y p a d k ó w
t y f u s u  p la m is t e g o

De p a it  .m en t Sluzby /d r e w m  
M in su  rstw a O p.ek i S p o łeczn e j 
'■unr.oW si w o ita tm .ii t j . '  d.n»i 
sp ra w ozd aw czym  96 w ypadków  
Ł'u d n ro w a ń  na ty fu s  p lam isty . 
P ozacem  za rej estrow a  no 263 w y- 
1'adk’’ du ru  b rzu szn ego , 6 czer ­
w onki, 365 b łon icy , 516 odry , 2 
H eine M rd in e  i 1 tw ardzielu .

P O ZN A Ń , ' 2. 1. Do szeregu  
spraw  o n adu życia  u rzędn icze , 
k tóre od  czasu  dio czasu  w yp ływ a  
jjł. na św ia tło  dzienn e i p rze d o sta ­
ją  się  do w iad om ości o p in ji  p u b ­
liczn e j, p rzy łą czy ć  m ożna nit-eo 
dzienną a ferę , ja k a  m iała  m ie j­
s ce  w październ ik u  uo. roku w 
P ozn an iu .

D o K om isji od w o ła w cze j dla 
opraw  ponatku  przem ysłow ego  
p rzy  Izb ie  ó k a ro o w e j w  P oznan iu  
w p lyn ęio  je s ie n ią  roku u w eg leg o  
od w o ła n ie  r  ranciszjta  Ł ączk ow ­
sk iego , zn an ego  na teren ie  P ozna 
n ia  w ła śc ic ie la  p .ełćarni j cu k ie r ­
ni (u l. św, M arcin  2 9 ). Chock/do
0 o u na ze n ic u sta lon ego  d ia  c c ło w  
pod a tk ow ych  o o ro tu  za rok 19oo.
1 L r  Zad Sk arbow y o ce n ił oDroi 
firm y  Ł ączk ow sk i na len  rok  na 
906 ty sięcy  z ło tych . Panu Ł  wy 
m iar taki w yda ł s ię  stan ow czo  
zbyt w ysok im , w n iósł zatem  
w spom nian e od w ołan ie .

K om is ja  odw olaw eza  na po-się 
nzeniu w dn iu  9 p a zd z iern .k a  ub. 
roku p rzy ch y la ją c  » ię  do o d w o ła ­
nia, obn iży ła  u sta len ie  obrotu  pa 
nu Ł. do 800 tysięcy  z ło tych . N i 
tej sunue stan ęło .

Po lu lku  d n iach  p rze w o d m e zą -y  
k om isji, p . Stan  T u sla n ow ak i, roz ­
m aw iał te le fo n iczn ie  z n aczeln i 
kiem  1-go U rzędu  Skarbow ego. 
M iedzy innem i p oru szon o  spraw ^ 
p. Ł ączk ow sk iego  i w ów cza s  p. 
h u&tanowski ze zdziw ien iem  uely- 

| szał, że auma obrotu  aa 1933 opie- 
I wa, w ed łu g  przesłan ych  I U rzedo

Przeładowanie pomaiańczami
sKłaaow portowych w Gdyni

w G dym , 
m agazyn ach

Z a p „sy  pom arańcz 
zn a jd u ją ce  się  w 
p ortow ych  w yn osiły  na dzień  27 
ub. m. ogółem  około  95.000 skrzyń.

. lo ć c , tej przypada na pom a­
rań cze  h iszpań sk ie  55.000 skrzyń 
i na pom arań cze  pa lestyńsk ie  40 
1vsię< y  skrzyń  

N agrom adzen ie  tak w ie lk ie j i- 
lości pom arań cz  n astąpiło , o ile 
chodzi o pom arań cze h iszpańskie,

w skutek w strzym ania  w ydaw ania 
p ozw oleń  przyw ozu  na p om arań ­
cze, k tóre ju ż  n adeszły  do portu , 
a pom arań cz pa lestyń sk ich  w sku­
tek zw iezien ia  tak ie j ilo ści, która 
p rzew yższa  ch łon n ość  rynku.

C ała pow yższa  ilość  pom arań cz 
■składowana je s t  w m agazynach  
C h łodn i P o rto w e j, „F a n fa r o ;"  i 
• "m y  „W a r ta "

wi aktów , na 600 ty się cy  zł. Z a ­
stan ow iło  to p rzew od n iczą ceg o  
k om isji o d w o ła w cze j, pon iew aż 
w ied zia ł, że kom ie i a ob n iży ła  w y ­
m iar  o 100, lecz  n igd y  o 300 ty ­
sięcy  zł. P rzy te j r ó żn icy  200 t y  
s ię cy  zł. Skarb  P ań stw a  poszko- 
diowanyby zos ta ł po zap łacen iu  
podatku  ria k ilk a n a ście  ty s ięcy .

Z a czę to  r o b ić  po c ich u  d och o ­
dzen ia  w e w łasnym  zakresie  O- 
kazało się, że sp ra w ą  odw ołan ia  
p. Ł ą czk ow sk ieg o  za in teresow a ł 
się  bardzo W ła d y sła w  W oln ie - 
w icz , u rzędn ik  V I w yd z ia łu  Izby 
S k a rb ow ej. N a p ro śb ę  p. Ł ą cz ­
k ow sk iego, aby  za ją ł s ię  je g o  
sp ra w ą i p op a rł ją  w  m iarę m oż 
n ości —  za jijł s ię  n ią  w  sp osób  
n azbyt g o r liw y  i —  n ie lega ln y . 
Skom unikow ał s ię  m ia n o w icie  z 
w oźnym  II w yd z ia łu  Izby, S tan i­
sław em  B obkow skim  i o b ie cu ją c  
duże w yn agrod zen ie , czy li pospo  
l ic ie  zw an ą „ ła p ó w k ę " , zażądał 
od  n iego  w yd osta n ia  akt od w o ła  
n ia  p. Ł . i d oręczen ia  mu ich . 
Sobkow iak , u le g a ją c  nam ow om , 
u czyn ił to i n aza ju trz  po u ch w a­
le k om is ji od w o ła w cze j p rzyn iós ł 
W olm ew iczow j żądane akta. Ten  
w ru b ry ce , gd zie  w pisana była 
liczb a  u sta lon ego  o b r o tu : 800 ty 
s ię cy  —  n ak leił id en ty czn y  w yei 
nek p ap ieru  z  czy s teg o  fo rm u la ­
rza i w p isa ł „600  ty s ię cy " , a  na 
stępn ie  pon iek ąd  od p ow ied n io
in ne p o z y c je . A kta  tak s fa łs z o ­
w ano o d n ió s ł sp ow retem  S obk o­
w iak, o trzy m u ją c  o d  W oln ieW i- 
cza 250 zł. za  „p r z y s łu g ę " .

Izba  S k a rb ow a  w o b e c  tak iego  
stanu  rze czy  z r o t i ła  d on iesien ie  
do p rok u ratu ry . W o ln ie w ice  i 
Sobkow iak  zos+ali n iezw łoczn ie
zatrzym an i i osadzen i w a reszcie  
ś led czym  na p o le ce n ie  prok urato  
ra B aszk ow sk iego , który w szczą ł 
u rzędow e d och odzen ia .

W ynik  ich  ca łk o w ic ie  p o tw ier  
dził p rzestęp stw o  urzędnika i
w-eźnego, p rze ciw  którym  sporzą 
dzony też zosta ł akt oskarżen ia .

T erm in  rozp ra w y  p rzed  Sadem 
O kr. w yzn aczon y zasta ł, ja k  się 
dow iad u jem y , na 14 lu teg o . Tak 
intern na w ok an dzie  są dow ej 
zn a jd z ie  się  za uw a tygodn ie  
spraw a bardzo  ciekaw a.

d zieci ich  m u sia ły  u częszczać  d c  
szkół litew sk ich ,

D zięk i te j tak tyce ora z  dzięki 
n ieud zielan iu  zezw oleń  na o tw ie ­
ran ie n ow y ch  szkół, i lo ś ć  p o lsk ich  
gzkół p oczą tk ow y ch  zm ala ia  do  14 
na 260 ty s ię cy  P o la k ów .

N iem n ie j w ażnym  od  szk o ln ic ­
tw a teren em  w alk i z  p o lsk ośc ią  
s ła ł s ię  k o śc ió ł kato lick i.

W alkę z p o lsk ośc ią  na teren ie  
koście-ła prow adzi się przez u su ­
w anie śp iew ów  p olsk ich , kazań  w 
polsk im  język u  ora z  E w a n g e lji 
św . po polsku.

N a leży  stw ierd z ić , iż  w  o b e c ­
nej ch w ili dop row ad zon o  do tego, 
iż na ca łe j L itw ie  is tn ie je  za le­
dw ie k ilk a  k o śc io łó w  z p o ls łce m  
rabożeństw em , i to  ty lko częscio - 
wem . k tóro  zresztą  t e i  są  w  sta ­
n ie lik w id a cji 

Jeże li na L itw ie  tak i stan  p o ­
trw a dłużej, to  m ożem y b y ć  p ew ­
ni, że p o lsk ość  u legn ie  dalszem u, 
pow ażnem u sk u -czen iu  się.

O ia ie g o  też ca ła  P o lsk a  p ow in ­
na szybko i k a tegoryczn ie  za p ro ­
testow ać i n ie  d o p u śc ić  do d a l­
szego  gn ęb ien ia  sw y ch  rodak ów .

Przeć sądami \n *olsce i Francji
o d p o w i a d a ć  b e d ą  f a ł s z e r z e  b a n k n o t ó w  f r a n k o w y c h

F r a n c ji , a resz tow an o  w  N ice i or 
g a n iza torów  te j fa łs z e m i.

C entrala SłuŻDy ś le d cz e j otrzy­
m ała ra p o rt w  sp ra w ie  toczą ceg o  
się  ob ecn ie  doch od zen ia  w  m ię­
d zy n a rod ow ej a fe rze  fa łszerstw a  
ba n k ów  fra n cu sk ich , terenem  
k tóre j by ła  c z ę śc io w o  i P olsk a .

Juk w iad om o na teren ie  Z a g łę ­
b ia  D ąb row sk iego  w yk ryto  je s io ­
n ią  r  b. fa b ry k ę  fa łszy w y ch  56 i 
506 fra n k o w y ch  ban k n otów  fr a n ­
cu sk ich , a rów n ocześn ie  w skutek 
in fo rm a cy j udzielo-nych p o lic j i  w e

IV P o ls ce  w  w ięz ien iu  będziń - 
skiem , p rzebyw a o b e cn ie  3-ch  la ł-  
szerzy  z braćm i N ow akow skim i 
na cze le . W o b e c  u k oń czen ia  d o ­
ch odzeń  stan ą on i przed  naszym  
sądem  w  m «rcu  r. b.

W  tym  sam vm  czas ie  odbędzie  
s ię  w e F r a n c ji rozp ra w a  p r z e c iw ­
ko b ra c iom  B latom , k tórzy  p u ­
szcza li w' o b ie g  bankn oty  p o d r o ­
b ion e  w  P o lsce

Spór o historyczne nazwisko
R Ó J  K m i t ó w  p r z e c i w k o  f a b r y k o m  k r a k o w s k i m

D o X I w yd z ia łu  cy w iln eg o  Są­
du O k ręgow ego  w  W arszaw ie  
w p ły n ą ł n iecod z ien n y  p ozew  o  za 
kazan ie  u żyw an ia  n azw iska  h isto ­
ryczn i go  dla ce ló w  h an dlow ych .

R ozs ia n a  w ró żn y ch  m iastach  
P olsk i, rodzin a  K m itów  w ystąp i­
ła p rzez adw . M alew sk iego  p rze ­
c iw k o fab ry k om  krakow skim  przy- 
b orów  p iśm ien n ych  Iskta  i K ar­
ma ńsk. i k ilku h urtow n ik ów  m a­

te r ja łó w  p iśm ien n ych  w  W arsza ­
w ie  sp ow od u  op a trzen ia  ołów kow , 
jak  i in n ych  p rzyb orów  nazw ą 
. K m ita",

K m itow ie  d op a tru ją  się  w tem  
n aruszen ia  ich  p raw  do h isto  
ryczn eg c  n azw iska  j w o b e c  czego  
d om aga ją  s ię  k on fisk a ty  i zn i­
szczen ia  w szy stk ich  p rzyborów  
n o szą cy ch  tą nazw ę.

Włączenie Ortówa
ido § r a n ic  W i e lk i e j  G d y n i

Jak się  d ow ia d u jem y  re a liz o w a ­
ną je s t  d e cy z ja  wTładz n ad zorczych  
o  rozszerzen iu  g ra n ic  W . G dyni.
D o ob sza ru  G dyni w łą czon e  zo­
sta ły  teren y  u zdrow isk a  n adm or­
sk iego , O rłow o

W zw iązku  i  tem M in isterstw o 
P o cz t  i T e le g ra fó w  w yd a ło  obw ie  
czczen ie , iż  w szelką  koresnonder.- 
c j “  i p rzesy łk i p rzezn aczon e  do 
.O rłow a  M o rsk ie g o "  n a leży  a d re ­

sow a ć ’ słow am i „G d y n ia  O rłow o".

Termin egzaminów maturalnych

L la ekstern istów
K uru to r  ja m  W a rszaw sk iego  O- 

k ręgu  szk o ln ego  w yzn aczy ło  te r ­
m in y  egzam inów  zim ow ych  d la  o 
sób  zd a ją cy ch  m aturę „n a  ek ster­
n a " . E gzam in  w stęp n y  z rysun  
ków . p rzy ro d y  j g e o g r a f ji ,  odbę 
dziie s ię  w  dniu  14 lu tego , zaś za- 
oad n icza  egzam in y  d o jrza ło śc i 
r ozp oczn ą  się  w dniu  18 lu tego.

W  roku  bież. dał się  zaobserw o­
w ać w zro s t  lic zo y  ekstern iatów . 
N a teren ie  s to licy  w płyn ęły  p o d a ­
nia 180 osób  o dopu szcza n ie  o e g ­
zam inów  d o jrza io śc i, Z tego 
w zględu  k u ra torju m  pow oła  4 k o ­
m isje  eg za m in a cy jn e  p rzy  s to łe cz ­
nych g im n azjach  p a ń stw ow y ch .

W. szczególn ości zw raca ..Czas 
u w agę, że w  ostatnim  właśnie o- 
kresie do ludności polsk ie ; zasto­
sow a n o  „n iezn an y  daw n iej  ̂me 
cban izm  eksterm in acy jn y" i że 
P o la cy  R zeszy  znaleźli się w sy ­
tu a c ji g orsze j od żydów , kt >rz; 
jed n a k  m ogą sw o ja  odrębność n? 
rod ow ą  za ch ow a ć. D ale1’ n iepoko­
ją ce  b y ło b y  w  spraw ach  gdań­
skich , „g d y b y  k lu cz w ażn iejszych  
će cy z y j m ia ł s ię  w  przysziości 
s top n iow o  przysuw ać do B erlin a". 
A w reszcie  sp raw y gospodarcze 
za legan ie  pr*ez N iem cy z w yp ła­
tą p rzeszło  60 m iljou ow  za tran ­
zyt przez P oiskę, zam rożonych  20 
m ilion ów  naszych  eksporterów , 
w y w łteeeza n ie  po lsk ich  n ieru ch o­
m ości w N iem czech , k tórych  w ar­
tość  w  sam ym  B erlin ie  w ynosi 
200 m iijon ów , przya resztow an :p 
w szystk ich  d epozytów  banko 
w ych...

„O d właściwego r  związaiza tych 
kwestyj zależeć będzie w macznc 
mierze urowaienie dzieła rozpoczęte­
go pr: ez zm arłego Mai szałka"— koń 
czy „C za i,'.

-tak widzimy, Dilan: dwuletii jest 
d'.s PMsKi bardzo nieszczególny a 
„zbyt chłodna ocena-’ całkiem uza- 
saduona".

P R Ó B K I

fe l ie t o n is ta  „IK C .“ . p . Zygm unt 
N ow ak ow sk i, przysaczi jak o 
„p ró b k i bez  w a r to ś c i"  parę  fak 

t .ów  ilu s ł ru ją cy ch  nasze atosunki 
■>to p rzyk ład ow o niełetóre s  n ic i . :

„N a marginesie przebudów, pał” 
cu Briihlowskiego zdarzyła się rzec- 
typ iwa dla naszych rt-sunków. OK 
K;,u mno dawnych planów, aby dowie­
dzieć dę jak pierwotnie wyglądała 
siedziba M. S. Z. Wobec tego, ie  po- 
szukiwania w kraju nie dały rezulta­
tów, okazała się konieczność w yjaz­
dów zi granicę, przedewszyst- 
k em do Drezna. M. in. wybrał się w 
tej sprawi > do Saicsonji jeden z nstat 
nich ministrów’ oświaty zresztą, jak 
się zdaje, m e tęgi znawca architektu 
ry i historji sztuki. Tn pewne, te  nie 
szer-dzonr kosztów Lecz planów nie 
nioźra byłe znaleźć. Gdy ostatnio re- 
fei owan i tę sprawę w  Polskiej Aka - 
demji Umiejętności, zabrał głos prot. 
Pcgaczewski i spytał:

— A  szukali panowie w  drczdeń- 
siiiem archiwum sekundogenitury sas 
kiej ?

—  A  nie szu saiismy...
—  Szkoda, bo tam właśrie są te 

plany.
P 'Latało się, że plany nietylko są 

w Dreźnie ale że tenże i rof. Pag 
czewski n.i u siebie w Krakowie o- 
koło SO zdjęd czy k ipij ty ch it  pla- 
n i-.. Nikomu me przyszłe- do głowy, 
ab j jeszcze przed wyjazdem speców 
do N: erniec poinformować aię w  tej 
lui torii u ucz miej o, który tylu pol­
skich historyków sztuki wychował 
N. b. warto zaznaczyć że właśnie ka 
tedrę prof. Pagaczewskiege zreduko­
wano jakc zbyteczną".

j In ną sp raw ę, „b o le sn ą  i zara­
zi zem  ja sk ra w ię  sk an d aliczn ą  je s t 

• spraw a Junaków , k ió rą  o św ie t li­
ło  osta tn ie  sp ra w ozd an ie  N a cze l­
n ej Izo y  K on tro li Państaya:

,^Dowiadujemy sie mianowicie, że 
ta impreza kosztowaia państwo zgo- 
rą pico miijonów,' Może me b '’łoby 
to jeszcze tak wielt, jednakże z tej 
iu.r L' ń'.y<J,ar,°  na ed e  realne zaled­
wie 656.18” zt., m dczas gdy „resz­
ta", miano wicie -..843.812 zł. została 
przeznaczona na pokrycie „wydat­
ków  ̂ organizacyjnych w następnym 
okresie oraz na kapitał obrotow y”* 
la k  gospodarował pieniędzmi pu- 
biiczner-i 8 O M „ czyli „Sto uarzv- 
szenip dla Op’ek nad Niezatrudniona 
At: ićzicżą \V świetle powyższych 
cyfr wyaajc się nam rzeczą zrozu­
miałą zwolnierie na zimę, t w 
pa .dzierniku i listopadzie 1935 około 
L .esięciu  tysięcy limaków. Posiali. 
icB na zieloną trawkę, ale za ‘ o oamt 
„ltnszta organizacj jne w następnym 
okresie’ p .chłonęły bagatelkę, V  
kilka miijonów...

Licznik telefoniczny
w  m i e s z k a n i u  a b o n e n ta

Ja k  ju ż  donosiliśm y Sąd Grodz­
ki w  W arsraw ic, Oddz, V I posta­
nowił zbadać m ożliwość ustaw ie­
nia liczników telefonicznych w 
m ieszkaniach abonentów dla ułat­

w ien ia  k o n tro li nad ob liczen iem  
rozm ów  nadkontyngerrbow ych.

L iczn ik  ten  op a ten tow a n y  p rzez 
p o isk icg o  w-ynalazce. in ż. B ecka 
kosztow ać m a w ed łu g  p rzep row a ­
dzonych  k a lk u la cv j ok oło  26 zł.

Choroba Banga
z a n o t o w a n a  w  P o ls c e

P ań stw ow a Służba Z d row ia  z a ­
re je s tro w a ła  w ub. tygodniki j e ­
den w ypadek  rzadićo w ystępu ją  
c e j w  P o lsce  tak zw . ch o ro b y  Ban 
ga. Jest io  ch oroba  zakaźna, na 
k tórą  zapada ją  za zw y cza j krow y, 
lecz niożt; ona rów n ież  sp ow od o-

w-af aaraien>e się  nią lu d zi. O nja 
w y ch o ro b y  B a n g a  przi-porm n cją  
ty fu s  b rzu szn y , p rzvczom  w y w o­
łu je  on a  o g o ln e  zakażenie o r g a ­
nizm u lu dzk iego .

?  .ch orow a n ie  na c h o io b ę  Ban- 
g.i zg łoszon o  na teren ie w oj, lodz 
k iego.

Pr^wdopoJohnh w  wydziale ,S. O 
M. zasiadali także sarni czlonkowu 
..Legjonu Zasłużonych ', giównie zaś 
czlonk me... .

A n “ ‘ Su jąc p rogram  SC M ., o 
św iadczą p. N ow ak ow sk i, te  jesi 
on  „p iz i ła d o w a n y  b lag . propa. 
g u .id ow ą ", a tw ie id za , że  wbrew 
Łi ozen iom . w ed le  k tórych  m iano 
s te ra ć  s ię  o  za tru d n ien ie  g ló w iu . 
m łod zieży  m ie jsk ie j. S O M „ p r z y j­
m ow ał m łod z ież  w ie jsk ą , która 
p rze c ie ż  m og ła  z ła tw o śc ią  zauleźć 
za tru d n ien ie  p rzy  ro b o la ch  p o l­
n ych , co zaś do sam ej w u riośc . 
„o p ie k i" , to nr p od sta w ie  m a so­
w ej k oresp on d en c ji, ja k ą  o d  J u ­
naków- otrzym yw a ł, konstatu je , 
ż e :

„stosunkowo najczęściej powtarza si? 
motyw następujący : „Pc mustrze znów 
jakiś zastępowy wykładał swe idiotyz­
my, których każdy musiał słuchać," a 
nawet uczyć się na pamięć”. Jklbc 
„rozbierano zulet- patri-tyzmu. Kazaa 
nam rozbierać hasła, jak np „Junak 
jest kowalem własnej przyszłości , „Ju­
nak jest budowniczym i oodpor.i m o­
carstwowej I olski". Wyobrażam sobie, 
jak wygladała analiza tych frazesów”.


